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Ponadto recenzje: |ellsing Ultimate, Iketeru Futari, Spiral: 


Niczym prawdziwi profesjonaliści, za skład numeru 
wzięliśmy się w ostatniej chwili. Trzymaliśmy pion i trafialiśmy w, 
klawiaturę, i tak oto możecie znów czytać chore wytwory naszych/ 
zalanych umysłów. Tym razem nieco skromniej niż ostatnio, ale( 
obiecujemy odbić to sobie w numerze noworocznym. Jeśli miałbym 4 
wymienić jakieś nowinki to postanowiliśmy lekko manipulować + 
layoutem w zależności od anime, o jakim akurat mowa. Sami | fa -—_ | 
oceńcie jak to wyszło. I oczywiście pamiętajcie, że alkohol szkodzi * 
zdrowiu, a nasza stronka wciąż Istnieje! 


yo $8 
Jketeru Futavt .....8 
Hellsing ........1O 
PralLlGV . .46P. 13 


Otak VS ZWŁ ..... 14 


Hivomi! dwa zdania XD kocham wzmianki :D 
Lovt! Tam o wszystkim Sa wzmi dnk i tylko xD 


(recenzji CodejGeass/z/poprzedniego 
Dvuqi akapit Jak w sześciu stowach walnąć 
spoila, że kapcie spadaja” A blLuba 


Wszystkie teksty oraz oprawa graficzna są własnością intelektualną redakcji i nie mogą być kopiowane, 
tudzież fotokopiowane przy pomocy radzieckich aparatów fotograficznych, bez jej zgody. 


RPG... większości z was ten mistyczny skrót kojarzy się z Dungeons 8 
Dragons, Forgotten Realms czy inną mistyczną "przestrzenią", ewentualnie z 
granatnikiem przeciwpancernym (jak to rzecze nas radziecki sąsiad "rucznoj 
protiwotankowyj granatomiot" / "Romek Pije Grzańca" też kiedyś było). Porzućmy 
jednak skojarzenia militarne i skupmy się na grach fabularnych (Role Playing 
Games), to o nich będzie tu mowa. Twór ten jest czysto zachodni, wymyślony 
przez dwóch Amerykan. Cała zabawa polega na spotykaniu się z kumplami przy 
takiej gierce; wcielaniu się w orki, krasnoludy czy inne gnomy i przemierzaniu 
mistycznych lochów zrodzonych w wyobraźni Mistrza Gry (a ten świat może być 
naprawdę surrealistyczny jeśli MG jest trochę podpity, wiem coś o tym). Zabawa 
taka bardzo szybko zdobyła popularność (każdy pretekst jest dobry do picia w 
grupie), zaczęto robić komputerowe RPG (cRPG), gdzie Mistrza Gry zastępował z 
góry narzucony scenariusz a zdarzenia reprezentowane przez rzut kostką były 
wynikiem funkcji random... 


I. Historia "dżapańskich aRPiDŻi” / 


Tyle historii o podwalinach systemu 
(o tym był wstęp jakby ktoś nie wiedział), 
teraz czas na dzieje właściwe. Gdy 
gatunek ten zawitał pod strzechy sake- 
pijców, genialni japońscy programiści 
postanowili podporządkować go pod 
swoje realia. Tak oto narodziły się 
Japońskie Gry Fabularne (jRPG, 
zwane czasem konsolowymi RPG 
(choć to bardziej ogólna nazwa)) - 
coś z czym każdy prawdziwy otaku 
musi mieć styczność (nie licząc 
Danmaku, Visual Noveli, Eroge i 
Koreańskich MMORPG; ale o 
nich kiedy indziej). Pierwszą 
produkcją czysto japońską a 
(pomijając amerykańskie konsolówki) Oh Q 
był Dragon Quest (w JuEsEj Dragon Warrior / . Uesł 
zresztą pierwsza część sagi ciągnącej się aż do 
dziś) wydana przez firmę Enix w 1986 na Famicoma / m 
Nintendo Entertainment Sytem (u nas ta konsola a właściwie SJ 
jej klon zwała się Pegasus - jeśli nie wiesz co to było, idź się zapij z 
rozpaczy... to jak Komandos wśród konsol). Grafika może nie powalała, a historia 
była typowo europejska (uratować księżniczkę porwaną przez złego 
czarnoksiężnika po drodze zabijając jednego smoka) ale bez DQ nie było by jRPG. 
Właśnie na NESie zrodziły się inne dominujące dziś serie takie jak Megami Tensei 
czy absolutny król gatunku - Final Fantasy; grę która miała być ostatnią deską 
ratunku firmy Squaresoft (stąd Ostatnia Fantazja swoją drogą było kiedyś takie 
tanie wino), nikt nie przypuszczał, że stanie się światowym hitem. 
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Po pierwszej "Smoczej 
Przygodzie" fabuła w grach 
znacznie się rozbudowała 
choć przez pierwsze lata i tak 
przychodziło nam sterować 
"bezpłciową" postacią (stary motyw z 
klasycznych RPG - rzekomo jeśli 
postać nie jest określona przez 
historię to można się z nią łatwiej 
utożsamić). Zadziwiające jest jak 
japońscy kompozytorzy potrafili 
układać całkiem zgrabne ścieżki 
dźwiękowe na urządzeniu mającym 
tylko 5 kanałów. Za szczyt jRPG na 
konsole trzeciej generacji uważa 
się Final Fantasy III z 1990 
(oficjalnie wydanego na świat 
dopiero w 2006 w postaci portu na 
Nintendo DualScreen); dla 
zapaleńców przygód niejakiego Linka - The Legend of 
Zelda niestety nie jest jRPGiem, TLoZ to seria gier przygodowych z drobnymi 
elementami RPG. Opuśćmy już mroczny, acz zacny rejon osmiobitowców i 
przenieśmy się o szczebel wyżej na drabinie konsol. 

W roku 1990 Nintendo wypuściło na rynek szesnastobitową (czwarta 
generacja) konsolkę zwaną Super Famicom (Super Nintendo Entertainment 
System (SNES) w krajach nie-azjatyckich). Stała się ona nową "ostoją" dla 
jRPGów niczym DOI dla pijanych otaku (tak wiem, powstała jeszcze Sega Master 
System czy któraś z Atarynek, ale te platformy były ubogie w gatunek tu 
omawiany). Nowe możliwości sprawiły, że gry stały się większe, lokacje bardziej 
"żywe", a muzyczka przestała być "piknięciami". Anonimowi bohaterowie odeszli 
w niepamięć, taraz każdy miał swoją własną rozbudowaną historię z kilkunastoma 
wątkami. Warstwa fabularna przeistaczała się czasami w telenowelę o ratowaniu 
świata przed maniakiem chcącym w jakiś magiczny sposób go zniszczyć. Na rynku 
sytuacja ciągle ta sama: Final Fantasy ciągle walczy z Dragon Questem, czasem 
pojawiają się nowe tytuły typu antologia "Lufia". Zaczynają też kształtować się 
nowe systemy - Action jRPG (np. Seiken Densetsu) i Tactical jRPG (np Bahamut 
Lagoon). Erze szesnastobitowej zawdzięczamy stworzony przez Squaresoft pasek 
ATB (Active Time Battle / został on nawet opatentowany), który rozruszał trochę 
sztywne bitwy. Za największe dzieło tego okresu uważa się Chrono Triggera 
(Squaresoft 1995) - epicką przygodę opartą o podróże w czasie 
(z rekordową liczbą 15 możliwych zakończeń). Tak drodzy 
"fani", to nie Final Fantasy VI (mimo swojego questu z jabolem 
jabłkowym) a przygody Crono były zwiastunem przełomu... >» 


Mamy już nowy okres - 
czas panowania piątej 
generacji (32-64-bit). 
Gigantami w tym czasie były 
PlayStation (PSX) i Nintendo 
64 (N64). Na tego drugiego 
mało co wyszło z "tego co nas 

interesuje" (najbardziej 
udane było "Paper Mario"). To 
na maszynkę Sony nastąpił 
prawdziwy boom na jRPG i to 
właśnie ona uczyniła zeń 
gatunek masowy. Gry 
rozrastały się do rozmiarów 
STĘERE kilku płyt CD, wprowadzono 
O Ć sy VII animowane filmiki ukazujące 
"==——-—--. historię, muzyka brzmiała już 
"normalnie". Powstało kilkadziesiąt gier. Jedne słabe (Granstream Saga czy 
Guardian Legend), inne średnie (Jade Cocoon, Legend of Legia...) oraz perełki. Do 
nich zaliczyć można kolejne trzy części Final Fantasy (VII-IX). Siódemka stała się 
najbardziej rozpoznawanym RPG wszech czasów a pewien "rozpoznawalny 
moment" z niej zna większość graczy (nawet tych nie mających z nią nigdy 
styczności)(personalne przekonanie - VIII nie było wcale udaną kontynuacją). 
Część ta stała się tak kultowa, że doczekała się kontynuacji w postaci filmu animei 
serii spinoffów. PSOne zapoczątkowało także kilka serii, odnoszących sukcesy po 
dziś dzień: Persona (podseria Megami Tensei) lub odlsqlowe Wild Arms. Ogólnie 
nic ciekawego się więcej nie działo, prócz wydawania re-maków starszych części 
FF (im wino starsze tym lepsze). Przekonujemy się także, że Japończycy nie 
potrafią portować gier konsolowych na PC z Windowsem. Jedziemy dalej... 

Kolejna granica - 128 bitów przyniosła kolejne konsole - PlayStation 2, 
DreamCasta (DC), Nintendo GameCube (NGC) i XBOXa (zgiń, przeklęty tworze 
Microsoftu). jRPG praktycznie wymarły na maszyny inne niż dziecko Sony (jednak 
jest kilka zacnych tytułów jak Skies of Arcadia na DC). Nadal nic się nie dzieje. 
Squaresoft łączy się ze swoim największym wrogiem i tak powstaje czokapik, 
znaczy Square-Enix (istniejący nam do dziś). Seria Final Fantasy od dziesiątej 
części zaczyna podupadać, Dragon Quest ma się dobrze. S-E postanawia stworzyć 
coś nowego, eksperymentalnego. Tak powstaje seria Action jRPG - Kingdom 
Hearts będąca połączeniem uniwersum FF i (o dziwo) Disneya. Produkt ten odnosi 
światowe sukcesy (mamy już nie tylko gry ale mangi, książki i inne bajery). 
Powstaje też (chyba pierwszy) MMORPG - Final Fantasy XI, płatny niestety. Nasza 
kochana saga zaczęła się odradzać od części XII... Niestety jako Action jRPG... 

Dzisiejsze Next Geny (właściwie to już nie takie next... chyba nie muszę 
ich nikomu przedstawiać) niestety nie oferują póki co wielu solidnych japońskich 
fabularek... Jest co prawda Lost Odysey na X360 i zapowiadane Final Fantasy 
XIII, ale to póki co za mało w porównaniu do poprzedniczek na rynku... b> 


Stacjonarki załatwione, czas na 
handheldy. Ty tu nam pójdzie dosyć szybko. 
Kieszonsolki Nintendo są zdominowane przez 
serię gier Pokemon. Każdy wie o czym owa 
rzecz jest. Ku zaprzeczeniu innych - są to 
naprawdę świetne gry... mające mało 
wspólnego z tym sztucznym, komercyjnym 
tworem jakim jest anime. Warto jeszcze 
wspomnieć o sadze Golden Sun na GBA, kto 
ma tą konsolkę musi w nią zagrać 
(ciekawostka - była to jedyna gra na GBA, 
którą w pełni zrecenzowano w polskim 
kanale Hyper). Zarówno kieszonkowce 
Sony jak i Nintendo mają w swojej 
bibliotece kilkadziesiąt re-maków Final 
Fantasy (...Fantazja rozłazi się wszędzie). 
To już wszystko z historii.... 


II. Rodzaje jRPG 

Mamy tutaj kilka wariantów... (fabularnie są zwykle podobne więc tylko surowy 
opis będzie) 

» Classic jRPG (CjRPG) - drużyna zwykle od 3 do 9 osób; ogromny świat z bardzo 
małą ilością miast; dużo NPCów gadających pierdoły; walki w klasycznym 
systemie turowym (z ATB); reprezentowane przez serię Final Fantasy (części I-X2) 
» Action jRPG (AjRPG) - świat średniej wielkości; mało NPCów - gadają zwykle 
konkrety; najczęściej poruszamy się jedną postacią (ewentualnie drużyną do 3-4 
osób); walki turowe zastąpione przez znacznie bardziej dynamiczny system 
zaczerpnięty z przygodówek czy bijatyk; przykłady - Kingdom Hearts, Seiken 
Densetsu. 

» Tactical jRPG (TjRPG) - świat zredukowany do mapy z kolorowymi punkcikami, 
między którymi poruszamy się po z góry określonych ścieżkach; drużyna ma od 5 
do 30+ osób; walki odbywają się w turowym systemie znanym między innymi z 
Heroes of Might and Magic czy Fallout; główni przedstawiciele - Final Fantasy 
Tactics, Front Mission. 


III. Minikoncepcja a właściwie - zróbta se dżejrpgn 

Nie będzie to koncepcja jak w poprzednich numerach... raczej, krótki poradniczek 
(dotyczy klasycznych jRPG) co powinien zawierać jRPG... a nuż ktoś będzie chciał 
zrobić własną grę fabularną w RPGMakerze czy innym programiku - ten opis mu to 
ułatwi. Co więc zawierać powinien taki twór? 

» dobrze by świat był połączeniem średniowiecznych fantazji, starożytnych mitów 
(najlepiej z różnych kultur) oraz odrobiny technologii futurystycznej. 

»powinny być co najmniej 3 postacie grywalne (w tym przynajmniej jedna 
kobieta). 

» główny bohater powinien być emo, arogancki, zamknięty w sobie - im mniej 


mówi tym lepiej. bb 


»o serce bohatera winny walczyć co najmniej dwie kobiety - jedna znana od 


dawna, druga poznana w trakcie przygody. 

» bohater winien mieć napakowanego kumpla. 
»wypada by główny zły był w jakiś sposóbz- 
związany z bohaterem, najlepiej by był jego 4 
ojcem lub bratem (tudzież wujkiem / kuzynem 44 
etc...) od biedy może być jego dawnym 
przyjacielem. 

» główny zły musi chcieć nie tyle opanować FAW, 
świat co go zniszczyć. s 
» dobrze by jednym z osobników w drużynie k 
było gadające fantastyczne stworzenie (może 

być antropomorficzne) 

-broń głównego bohatera musi być 2 razy większa ty 
niż on sam. 

»im fryzura bohatera bardziej zaprzecza ile 
grawitacji, tym lepiej. 

>» fajnie gdy ktoś z drużyny ginie w połowie gry 
(nie ma to jak frustracja utraty kogoś, kogo 
pakowało się kilkanaście godzin, zrozpaczony 


gracz idzie potem to zapić - znany mi przypadek z KŁ 
pewnej gry naF) « BR 
» leveli musi być co najmniej 99. a = xk 


» im głupiej wyglądają moby tym lepiej. 

»na początku fabuły "wielki palec 
przeznaczenia" musi wskazać naszego bohatera 
mówiąc mu, że jego przeznaczeniem jest 
uratowanie świata. 

»im więcej nie dających nic subquestów tym 
lepiej. 

» dobrze by w twoim dziele znajdowała się rasa jakiś 
kawaii-pluszaków. 

»zadbaj o to by do zdobycia najlepszych broni / 4- 
czarów było potrzebne wykonanie kilkunastu | 
bezsensownych subquestów. $ 
» na mapie świata umieść wiele niepotrzebnych miejsc| 
do których idzie się dostać tylko za pomocą jakiegoś | 
specjalnego pojazdu zdobywanego pod koniec gry. 

» im śmieszniej wygląda broń tym jest potężniejsza. 
» staraj się nazwać bohatera w jakiś dziwny sposób... | 
dobrze by miał na imię jak jakiś przedmiot... 
ewentualnie może być jakieś swojskie imię (w końcu 
w FFV był Buc)... dobre imiona to Wine lub Vodka. 

» dajcie jakiś element alkoholowy - będzie miło :P 

» ewentualnie jakiś "niecny"... jak Plaboy w FFIV ;) 
Powodzenia w tworzeniu! Lu 
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Tytułem wstępu, anime jest w Polsce tak mało znane, jak 
trynidadzkie tanie wina (o ile istnieją, nie jestem konsumentem 
międzynarodowym). "Iketeru Futari" w tłumaczeniu na nasze 
oznacza mniej więcej tyle, co: "Gorąca para" (bynajmniej nie 
wysokotemperaturowy gaz powstający z wody, lecz raczej seksowna 
dziewczyna, z przystojnym chłopakiem). Nie jest to jednak to co 
myślicie. Może to brzmi jak hentai, ale nim wcale nie jest. To, że 
wygląda przez większość czasu jak hentai, to też nie znaczy, że nim 
jest. Najlepiej byłoby to zakwalifikować jako ecchi, z domieszką 
panchira. Nie, nie mówię o japońskich trunkach, nie ta branża. Są to 
po prostu lekkie gatunki z obszarów okołohentajowych. Ooops, 
zjechałem z tematu. 
Wracając do adremu, Iketeru Futari, to krótka (16 odc.) seria 
na podstawie mangi Takashi Sano. Głównym bohaterem jest typowy 16- 
7” latek, Keisuke Saji, z nieproporcjonalnie dużym... libido (a co 
_'_ myśleliście, świntuchy?). Jego ulubiony sposób spędzania wolnego 
3 czasu poznajemy już w pierwszych minutach pierwszego odcinka, 
kiedy fantazjuje o dwóch nieokreślonych dziewczynach, w sposób od 
przyzwoitości daleki. Kończy się to atakiem na meble i wielkim zonkiem, 
kiedy biedny Saji orientuje się, że wyobraźnia spłatała mu figla. 
Następnie, żeby rozluźnić napięcie, Keisuke oddaje się temu, czemu w 
zaciszu własnego pokoju oddaje się każdy nabuzowany 
testosteronem chłopiec. Nawiasem mówiąc, biedny Saji musi pewnie 
regularnie golić sobie ręce z włosów między palcami, tak często go 
bierze ochota. Krótko rzecz biorąc, nasz protagonista to zboczeniec, 
erotoman, fetyszysta i mitoman. Co jednak nie przeszkadza mu 
zakochać się w bohaterce "Iketeru Futari" - Koizumi Akira, bo tak się ” 
ona niebieskowłosa piękność nazywa, wcale jednak nie zamierza 
Sajiemu dać się wykorzystać. Praktycznie każde zbliżenie do siebie tej 
dwójki owocuje pięknym wykopem na twarz Sajiego, lotem 
wymienionego zakończonym na najbliższej ścianie, ewentualnie, 
między piersiami innej koleżanki. Keisuke nie zamierza się poddawać ii 
przynajmniej raz w ciągu serii mamy delikatne wskazówki, ze jego 
znajomość z Koizumi nie pgranicza się tylko do fantazji i niuchania jej 
spodniej bielizny (co czyni odprowadzając ją do domu). Poza tym już w 
pierwszym odcinku dowiadujemy się, że Koizumi bynajmniej nie 
ogranicza się do swojego niezbyt ulubionego kolegi, i wkręca każdego 
faceta po kolei jak leci. No, bo czy normalna kobieta opisuje się jako 
napalona i atrakcyjna "Alice" i wysyła smsy z niedwuznacznymi 
propozycjami dorosłym mężczyznom, po czym nabija się widząc jak 
szukają mitycznej "Alice" w centrum miasta? O tym, że Saji musiał 
odziedziczyć skłonności po kimś z rodziny świadczy fakt, że również 
jego stary dostał smsa. Jak zakończy się ta szalona miłość? Czy 
Koizumi naprawdę jest panienką sprzedającą się starszym panom 
za pieniądze? Czy naprawdę jest lesbijką? bb 


— 


Iketeru Futari” 
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I co ma z tym wspólnego mały piesek pojawiający się na planszach z tytułami 
poszczególnych odcinków? Odpowiedź już na dnie najbliższej butelki! 

Do rzeczy. Lecąc Dzbany od początku, zacznę od openingu. Jest krótki, 
fajnie skomponowany, zawiera nawet migawkę nagiej panienki, czyli ma wszystko 
czego nie powinno zabraknąć na dobrej imprezie. Podkład muzyczny do openingu 
to utwór pod tytułem "Fall In You", w którym jestem absolutnie zakochany i 
prywatnie ma stałe miejsce na mojej empetrójce, zaraz obok soundtracku z 
opisywanej ostatnio "Uteny". Pod względem grafiki i dźwięku nie można się 
absolutnie do niczego przyczepić. Boli mnie natomiast co innego. Według mnie, 
anime zostało strasznie skrócone i spłycone do poziomu "odstresowywacza na 5 
minut" w stosunku do swojego mangowego odpowiednika. Wiele wątków zostało 
absurdalnie skróconych, lub pominiętych (np. historia chłopaka jednej z 
koleżanek Koizumi), przez co anime traci wiele ze swego uroku, jesli zna się 
mangę. Tak samo jeżeli mangi nie przeczytamy, nie dowiemy się czemu biedny 
Saji ma libido tak spore jak Mount Everest, albo moje ego. Poza tym 
wszystkim jest to jednak pozycja, której nie polecam tylko ludziom, którzy 
traktują sprawy związane z miłością i seksem z śmiertelną powagą, taką z jaką 
moherowe babcie słuchają audycji Ojca Dyrektora. Reszta powinna 
obejrzeć, chociażby dla sceny <spoiler mode on> kiedy Koizumi 
zaczyna się rozbierać w obecności Sajiego, a nasz bohaterski 
zboczeniec zamierza popełnić samozapłon ze 
wstydu, bo w jego obecności przebiera się, o 
zgrozo, kobieta <spoiler mode off>. 

Na koniec, jeżeli 
miałbym ocenic 
Iketeru Futari, 
porównując je do 
alkoholu, co nie 
ukrywajmy jest moim 
obowiązkiem, to powiem 
tak, zmieniając nieco 
powiedzenie pewnego 
malarza. "Leśny Dzban to 
raczej nie jest, ale jest tak 
dobre, że spokojnie można 
wypić, a i tak nikt się nie 
zorientuje". Tak więc 
wprowadzam nową rangę... 
"Iketeru Futari" otrzymuje 
zasłużony stopień Dzbana 
Borowego! Spocznij, odmaszeruj, 
umyj ręce. 
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Wiecie kto to Wład III Tepes hospodar wołoski żyjący w XV wieku? Nie?! 
Może mówi wam coś imię Dracula? Tak, to ten słynny wampir. Skąd go znacie? 
Większość z was odpowie zapewne z setek mniej lub bardziej udanych horrorów. 
Większość ludzi myśli, że nasz demoniczny hrabia to wymysł jakiegoś reżysera 
zafascynowanego rumuńskim folklorem, po którym wszyscy skopiowali motyw 
"krwiożerczego arystokraty". Nic bardziej 
mylnego. Historia władcy 
Transylwanii przeistaczającego y 
się w nieśmiertelne 
monstrum została 
stworzona w XIX wieku 
przez irlandzkiego 
pisarza Brama 
Stokera. Książka 
"Dracula" (imo 
najlepsza 
książka ever) eg 
dała początek 
wampirom wąęsu=ę 
kulturze 
masowej. Jej 
najlepsza 
ekranizacja o 
tym samym 
GWEDU le , 
wyreżyserowana 
przez Francisa 
Forda Coppolę w 
1992 natchnęła 
młodego mangakę 
K.GlURGĘF FH i r.almie 
(zajmującego się wcześniej 
hentaiami) do stworzenia 
własnego dzieła, opartego o 
wspomniane już historię. Tak oto 
narodził się Hellsing. 


Vellsingy Gltimate > 
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Jak sam autor wspomina, Hellsing jest sequelem "Draculi", dziejącym się 
trochę ponad 100 lat po wydarzeniach z książki. Wampiry istnieją, ich 
eksterminacją na terenie Wielkiej Brytanii zajmuje się "Królewski Zakon 
Protestanckich Rycerzy" aka Organizacja Hellsing, dowodzona przez Sir Integrę 
Fairbrook Wingates Hellsing, "kobietę z jajami”, wnuczkę Abrahama van Hellsinga 
(pogromcę Draculi... bynajmniej nie takiego jakiego przedstawia film "Van 
Hellsing"). Wszystko cacy, "firma" jest małą armią o bardzo silnych tradycjach. 
Sami ludzie jednak nie starczą do walki z hordami żywych trupów dlatego kartą 
atutową zakonu jest Alucard - nosferatu, wampir klasy A, "król nieumarłych", 
będący w stanie zrobić wszystko dla swojej pani, lubiący się napić krwi z kieliszka 
ewentualnie butelki po winie (Kim on naprawdę jest można się przekonać czytając 
jego imię od tyłu, ale to spoiler :P). Alu ma także swoją podopieczną - młodą 
wampirzycę (draculinę) Victorię nie chcącą za nic pić krwi, przemienił ją w 
potworka podczas pewnego "incydentu na wsi". Ostatnią z ważnych postaci jest 
Walter C. Dornez - podstarzały kamerdyner rodu Hellsing, były kapitan 
organizacji. Mimo swego wieku chłop żwawy jak mało kto. Całość naszpikowana 
jest dosyć wyrazistym wątkiem okultystycznym. (spoilery ograniczone by ich 
"pseudo-poszukiwacze" się nie doczepiali - pozdrawiam "Poland Club" na 
MyAnimeList.net - ludzie liczę na więcej krytyki z waszej strony) 
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Tyle o fabule (i mandze zarazem). Przejdźmy do zagadnień czysto 
technicznych. Jak już wspominałem, Hellsing Ultimate to OVA - nieregularna seria 
tj. odcinki ukazują się w różnych odstępach 
czasowych a i trwają różną ilość 
minut. W naszym 
przypadku jeden 
odcinek wychodzi 
mniej więcej co pół 
roku i trwa 50 
IWA M U 4 
odpowiada on 
mniej więcej 
jednemu tomowi 
mangi (których jest w 
sumie 11). Kreska jest 
bardzo ładna. Wszystkie 
elementy wykonano z wielką 
szczegółowością. Szczególnie 
bronie naszych bohaterów. 
Niestety w niektórych 
momentach twórcy 
przesadzają z 
efektami 
specjalnymi. 


Dźwięk jest wyśmienity, ścieżka dźwiękowa idealnie wpasowuje się w akcję a 
każdy epizod ma inny ending jest inna pieśnią nawiązującą (graficznie i 
muzycznie) do odcinka. Warto wspomnieć, że oprawa muzyczna wykonana jest 
przez rodzimą Orkiestrę Filharmonii Narodowej w Warszawie (to choćby jeden z 
powodów by ją odsłuchać). Obsada seiyuu nie zmieniła się od pierwszej 
ekranizacji. Jeszcze raz Jouji Nakata genialnie oddaje cynizm i arogancję 
Alucarda, a Victoriańskie "master" w wykonaniu Fumiko Orisaki kruszy serca 
fanów. Seria posiada także wiele humorystycznych momentów (głównie z 
udziałem naszej panny wampirzycy) oraz nawiązań do kultury masowej (jak np 
"Konami Code" z drugiego odcinka). Bardzo dużo jest też różnego rodzaju 
wspomnień czy metafor nawiązujących do książkowego "Draculi" 
a nawet historii. W końcu hrabia Dracula według zamysły Stokera 
był postacią historyczną - Władem III Palownikiem (miły 
jegomość, który nabił setki ludzi na pal i ucztował wśród 
konających). Naprawdę polecam obejrzeć film Coppoli a jeszcze | 
lepiej przeczytać książkę (jak pamiętam kiedyś (a może i jeszcze) 
była obowiązkową lekturą na filologii angielskiej). Ciekawostką 
jest to, że część serii będzie się dziać w naszym kraju (nie jest to 
aż taki spoiler, raczej wolna dygresyjka). Akcja jest bardzo 
wartka, mimo że cały czas występuje schemat MotE ("Monster of 
the Episode”). Istnieje całkiem pokaźna kolekcja wątków, wtym 
jeden (czy dwa) powiązany z naszą ukochaną religią - 
katolicyzmem (szczególnie ciekawy imo, taaa już widzę ten 
flamewar). Ciężko jest ocenić docelową grupę odbiorców 
Hellsinga... na pewno nie młodzi, dwunasto-trzynasto 

latkowie zafascynowani tasiemcami... pierwotne anime 

miało na naszym Hyperze 17 w ograniczeniu wiekowym... 

Z jednej strony mamy nieźle zagmatwaną intrygę a z 

drugiej siekę w której krew leje się jak tanie wino pod 

sklepem spożywczym. Generalnie mógłbym polecić to 

każdej osobie... choć niektórzy powiedzą, seria jest zbyt 

infantylna, inni, że jej nabrzmiałość nie pasuje do 

prezentowanej przezeń rzezi... W każdym bądź razie moja 

rada - przeczytaj najpierw książkę / obejrzyj film - jeśli ci 

się spodoba, możesz oglądać Hellsinga w ciemno 


Ocenka.... hmmm... cóż prywatnie Hellsing 
zajmuje u mnie najwyższe miejsce na liście mangowej... 
ale ta recenzja jest o anime (nie skończonym nawet)... 
Cóż... Nadaję Ci rangę wina "F-16"... dziwny to twór, ponoć 
bombowy, ale to i tak zależy od gustu. Nie mogę być zbytnio 
subiektywny gdyż znowu będą mnie krytykować:P... 


Po raz kolejny szukałem jakiegoś anime przegrzebując 'animografię' Horie 
Yui - seiyuu Hanyuu Furude z Higurashi. Tym razem również oczekiwałem » 
znalezienia czegoś innego niż slice of life, school life czy ecchi. I tak oto w końcu U 
napatoczył mi się Spiral: Suiri no Kizuna. 


Podtytuł można przetłumaczyć jako "Więzy Dedukcji” czy jakoś tak. W 
każdym razie pojawiająca się dedukcja/rozumowanie jest niczym Komandos wśród | 
Barył o różnych smakach. Mianowicie jest czymś ważniejszym niż reszta. Główny 
bohater, Ayumu Narumi, może się bowiem poszczycić umysłem jakich mało. Myśli / 
nadprzeciętnie szybko, a logika zbija z nóg. Mając szczątkowe informacje potrafi 
podawać szczegóły na temat zajścia, by na końcu podać nawet wzrost i płeć „ag. 
domniemanego mordercy. Jasność umysłu nieosiągalna nawet po kilku antałach! Z ME 
kimś wam się to kojarzy? Macie rację - z L'em. Zresztą naprawdę dużo ludzi poleca 
Spirala tym, którzy lubią Death Note. I coś wtym jest. 


Fani L'a pewnie już skończyli czytać i zabrali się za ściąganie. Ja jednak / 
przybliżę tu nieco fabułę, bo ta nawet jeśli nie jest superambitna to jednak potrafi 
wciągnąć. Otóż cała rzecz kręci się wokół tajemniczych Dzieci Ostrza, które 
wyjątkowo upodobały sobie kwiat irysu. Dwa lata przed wydarzeniami z anime, jego 
brat Kiyotaka nagle zniknął (pewno się tak schlał, że zapomniał którędy do domu i go 
wywieźli wpizdu) i jedyne co po sobie pozostawił to wieść, iż pracuje nad sprawą właśnie 
Dzieci Ostrza. Równie nagle, wraz z pierwszym odcinkiem ktoś zaczyna polować na 
owe dzieci. Wiedząc jak wybitnym umysłem jest starszy brat Ayumu, zaczynają 4 R 
testować młodszego, pokładając w nim nadzieję na swoje ocalenie. Swoją drogą | 
chyba im się poważnie nudzi w życiu, bo wszystkie te testy stawiają go niemalże | 
przed pewną śmiercią. Ten zaś próbuje się dowiedzieć kim są te nieszczęsne Dzieci 4, 
Ostrza, w czym pomaga mu upierdliwa Hiyono, która ma gadane jak w środku 
_imprezy gdy się jeszcze stoi, a język za bardzo nie plącze. I 
tak to się kręci. 


Ostatecznie anime bardzo mi się spodobało. Przede 
wszystkim dzięki pomysłom i dedukcji głównego bohatera. 
Tak jak podobała mi się walka między L'em a Kirą, tak tutaj 
, przypadły mi do gustu owe pojedynki, w których wszystkie 
ruchy były planowane o dziesięć kroków do przodu, bomby 
'rozbrajane na sekundę przed wybuchem, wygrana 
młodszego Narumi przeciągana do ostatniej chwili, a każdy 
odcinek mógł być podsumowany słowami "Just as planned!”. 
Skoro już tak przy porównaniach do DN jestem, to można 
nawet nieco ryzykownie rzec, że Ayumu przewyższył Lighta. 
Ten drugi był cwany i myślał, że jest fajny, bo miał notes i 
nadprzyrodzone moce. Spiral jest pozbawiony takich 
nadnaturalnych dziwolągów jak bogowie śmierci. To 
powoduje, że całość jest bardziej realna i łatwiej się wczuć w 
wydarzenia. Jedyne co mogło być nieco lepsze, to wartkość 
fabuły i zakończenie. Nie zalecam więc popijać napojów 
wyskokowych, które uruchamiają God Mode przez co wydaje 
nam się, że wszystko wokół nas dzieje się woolniej. Ostatecznie 
więc nadaję Spiralowi rangę Dzbana Wiśniowego - nie tak 
świetnego jak leśny, ale nadal jednak Dzbana. 0 
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Aż strach pomyśleć jak wiele cech każdy, kogo można choć trochę określić 
mianem "otaka", ma wspólnego z takim statystycznym żuliną co to sobie śpi na 
ławce w parku i popija tanie trunki po kątach. Mam tu oczywiście na myśli 
określenie "otaku" jako kogoś kto po prostu jest zafascynowany mangą, anime, 
japońską kulturą, grami itd itp. I nawet jeśli takiego kogoś można nazwać 
maniakiem to separuję się tutaj od negatywnego zabarwienia jakie słowo "otaku" 
ma w Japonii. Z kolei statystyczny polak myśli raczej negatywnie o kimś kogo 
określa się mianem "żula". My się tu jednak nie przejmujemy takimi drobiazgami, 
bo to przecież swoi ludzie, zawsze skorzy do pomocy, pod warunkiem, że są 
wystarczająco trzeźwi by chodzić, a potem nie przestawić wszystkich regałów w 
sklepie. 


Kto z was nie widział na oczy żula? Tych poczciwych napędzaczy polskiego 
rynku spożywczego można spotkać niemalże wszędzie. Nie ma znaczenia czy to 
wieś czy duże miasto - oni są po prostu wszędzie. W dużych miastach wystarczy 
zwiedzić mniej ruchliwe miejsca, okolice monopolowych czy okoliczne parki, by 
znaleźć niejednego z nich, na niejednym poziomie trzeźwości. Na wsi rezydują 
raczej pod jedynym monopolowym w promieniu iluśtam kilometrów, czasem 
jednak do ich odnalezienia może być potrzebna kompleksowa wiedza na temat 
danego terenu, bowiem wieś daje możliwości spokojnego zamelinowania się w 
lesie. Znalezienie odpowiedniej ścieżki bez znajomości topografii terenu może być 
ryzykowne czy też niewykonalne. Łatwiej jest gdy dzierży się w dłoni dobry 
argument w postaci wina, które odkręcone może swoją wonią zwabiać osobników 
niczym krew rekiny. Sytuacja dużo bardziej komplikuje się w przypadku prób 
odnalezienia jakichś otaków. Żula rozpoznaje się od razu - otak z kolei nieraz 
dobrze się maskuje, udając normalnego. Jeśli mamy więcej szczęścia, natkniemy 
się na kogoś kto ma na torbie dziwne duże "L" napisane gotycką czcionką, kocie 
uszy, kosmiczny fryz niczym z j-rockowych teledysków czy też witając się ze 
znajomymi będzie wykrzykiwał "ohajooo" wniebogłosy. Tylko gdzie takie 
indywidua spotkać? Mogą po prostu przechadzać się ulicą, ale nato bymnie liczył. 
Prędzej w ten sposób spotkamy żula. Nasze szanse rosną podczas odwiedzin w 
miejscach gdzie można kupić mangi. Wtedy możemy zdemaskować nawet otaka 
udającego zwyczajnego obywatela. Mimo to jednak jest to nie lada sztuka. Poa 
miastem nasze szanse maleją praktycznie do zera. Na szczęście z pragnienia bycia 
choć czasem liczniejszymi niż żule, otaki stworzyły coś takiego jak konwenty. 
Konwent to takie unikatowe miejsce gdzie można spotkać więcej otaków niż żuli, 
niestety nie zdarza się zbyt często. Żul jest zatem bardziej ogólnodostępny, o. 


Na początku wspominałem o cechach wspólnych, mimo to zacząłem od 
różnicy, więc teraz pora na wszystkie te podobieństwa... Spójrzcie na swoją półkę. 
Nie, nie tą z alkoholami. Tak do was mówię, otaki jedne! I co tam widzicie? Manga, 
potem jeszcze trochę mangi, tam się wkradło jeszcze parę tomików, a potem 
jeszcze trochę mangi rozdzielone od reszty mangą. Ewentualnie gdzieś tam mogą 
leżeć jeszcze pudełka z anime. Oczywiście legalnie wydanymi w polszy! I 
powiedzcie ile na to wydaliście? Pewno całe swoje oszczędności. A taki b» 
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żłopacz? Ano nie inaczej! Może nie nazwałbym jego środków płatniczych 
"oszczędnościami", ale wszystko co uzbiera wydaje na tanie wińska. A skoro już 
przy zbieraniu tudzież sępieniu mowa... Wielu uczestników konwentów właśnie w 
ten sposób zaopatruje się w jedzenie, co i ja wypróbowałem. 

Kolejna cecha. Pamiętacie pijaka z Małego Księcia? Nie próbujcie teraz 
przeglądać półki z mangą, bo tam go nie znajdziecie. Ów pijak pił by zapomnieć, 
że pije. Otak zaś oddaje się w wir japońskich rozrywek by zapomnieć o tym, że ma 
nieteges z głową, gdyż interesuje się japońskimi pierdołami. Można zatem bez 
najmniejszego problemu postawić znak równości między przedstawicielami tych 
dwóch grup społecznych. I jedni i drudzy nie znają umiaru w tym co robią. I 
również nie wiedzą kiedy przestać. W przypadku żula działa to na zasadzie 
wybijania klina klinem, a w przypadku otaka na zasadzie "jeśli lubisz anime X, 
powinieneś lubić też A, B, CiD" iw ten sposób wykładniczo rośnie liczba anime "do 
obejrzenia". Na dodatek im bardziej otak zagłębia się w tajniki japońskiej kultury, 
tym bardziej mu się to podoba i chce wiedzieć jeszcze więcej. 

Przechodzimy do wywiadu środowiskowego. Zadajemy statystycznemu 
otakowi dość ogólne pytanie czy jest coś na co szczególnie czeka lub czekał w tym 
miesiącu. A on nato, że na siódmy tomik Death Note'a. No to może w grudniu? No 
patrzcie, Mokon przeca! Styczeń? Piąty tomik Uteny? Rozuuumiem. No to może 
jeszcze... no cóż, nie zdążyliśmy zapytać, nasz otak spieszył się na kolejny 
odcinek FMA na Hyperze. Może tak nie jest, hm? Chyba nie muszę pisać na czym 
skupia się poczciwy niekoniecznie trzeźwy pan z ławki w parku? Tak czy siak oboje 
skupiają całą swoją uwagę na jednym celu. Obojgu zdarza się także czasem (ale 
nie za często!) myśleć o jedzeniu. 

Dalej... Zarówno otak jak i żul znają się na mnóstwie rzeczy 
nieprzydatnych z punktu widzenia zwykłego obywatela. Otak bez problemu powie 
gdzie w mieście można kupić mangi, z jakich stron najlepiej ściągać anime, 
wymieni trochę grup fansubberskich czy wydających RAWy, potem sypnie garstką 
kosmicznie brzmiących dla przeciętnego człowieka nazw typu ecchi, yuri, 
panchira, shounen, shotacon itp, a do kompletu będzie umiał pokrótce każdą z 
nich wytłumaczyć dosypując do każdej po parę przykładowych tytułów. RZul 
natomiast, o ile będzie w stanie, powie gdzie można się kimnąć w terenie, wskaże 
bez problemu najbliższy monopolowy, dorzucając jakie wina można tam kupić ipo 
ile, a na koniec wskaże jakąś dobrą miejscówkę do picia. 

Teraz dla odmiany fragmencik ciemnej strony obydwóch osobników. 
Każdemu potrafią puścić nerwy. Wtedy człowiek ów może nam nawrzucać to i 
owo. Podchmielony (tudzież podsiarczony) koneser tanich trunków gdy ma nieco 
więcej wypite może się zdenerwować jak mu na przykład rozbijemy flaszkę, jak 
wejdziemy mu w drogę (mimo, że to on szedł całą szerokością dwumetrowego 
chodnika), czy po prostu znajdziemy się w pobliżu gdy wpadnie w zły humor na 
wspomnienie cudownych komunistycznych czasówi akurat ma ochotę powyzywać 
wszystko co obecne i kapitalistyczne. W przypadku otaka możemy zostać 
narażeni na niemiłe słowa gdy zbesztamy doszczętnie jego ulubioną serię czy też 
wdamy się w dyskusję na temat szczegółów jakiejś serii, które 
zinterpretowaliśmy nieco inaczej. Szczególnie ryzykowne jest tu >» 
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dyskutowanie o Code Geass, a już na zupełnie z góry przegranej pozycji są tacy 
jak ja, którzy otwarcie popierają działalność Lighta i twierdzą, że postępował 
prawidłowo. Całe szczęście oboje zazwyczaj są pokojowo nastawieni do świata. 

Oczywiście alkohol jest przyjacielem i żuli, i otaków! W końcu wszystko 
jest dla ludzi, prawda? Tym optymistycznym akcentem przechodzę na koniec do 
dwóch różnic, które mi podsunął Filik... 


Zastanawialiście się kiedyś jak się zaprzyjaźnić z otakiem? Co? Że niby 
wystarczy interesować się anime i mangą? Słabo się zastanawialiście! Prawda jest 
dużo bardziej okrutna! Wszak takich ludzi jest mnóstwo i gdyby każdy otak miał 
się przyjaźnić z każdym innym to by nie spamiętał wszystkich "przyjaciół" i byłoby 
kijowo. Droga do przyjaźni prowadzi przez męki, pot, krew, łzy i noce zarwane na 
oglądaniu anime. Wszak by zostać tak dalece zaakceptowanym by można było 
mówić o przyjaźni, trzeba zdać rozszerzony test z wiedzy o jego ulubionym anime! 
Tu nie ma miejsca na błędne odpowiedzi czy trzydzieści sekund na zastanowienie 
jak w teleturnieju. Zero kół ratunkowych. Trzeba po prostu wiedzieć. Natomiast w 
przypadku żula, sprawa jest o wiele prostsza. Wystarczy, że dołożysz mu złotówkę 
do wyrobu winopodobnego aromatyzowanego czerwonego i już jesteście 
przyjaciółmi, a jak dołożysz więcej bądź poczęstujesz do kompletu papierosem to 
już w ogóle będzie ci wdzięczny do końca życia. 

Kolejna różnica odwołuje się nieco do wymienionych już powodów, dla 
których można zostać zwyzywanym przez otaka. Chodzi mi tu zwłaszcza o 
szczegóły. Otak potrafi godzinami wykłócać się o to na jakiej mitologii oparta jest 
historia Code Geass, co za tym idzie, czy pierwsi byli Celtowie czy Irlandczycy, a 
nawet o jedno słowo w wypowiedzi, które mogłoby wskazywać na inną 
interpretację, pewnego kompletnie nieistotnego szczegółu, niż ich własna 
(kolejne pozdrowienia dla uczestników dyskusji z polskiego klubu na 
MyAnimeList). Żul natomiast jest wybitnie kompromisowy. Napój ma kopać. Im 
większa zawartość alkoholu za niższą cenę - tym lepiej. Koniec filozofii. Szczegóły 
są kompletnie nieistotne i pomijane. Tylko otaki przejmują się czy wino ma dużo 
siary i czy dobrze wchodzi. 


Tak, to już koniec. Zapewne jest jeszcze trochę cech wspólnych bądź 
różnych i zapewne można by je wymyślać też w nieskończoność. Ale to przecież 
nie praca magisterska. Mam nadzieję, że wszyscy się już nauczyli by nie brać zbyt 
poważnie tego co jest napisane w DOlu i się mitu niktnie obrazi. 


Lort „wata Porezjjka 


O prawdziwych androidach 
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